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K A R O L  I M A R Y I A ,
czyli:

MłŁOŚĆ W  GORĄCU ALPEYSKICH.
(  Dokończenie. )

'aślubienie Karola z Maryją obcbodzo-
0 w  Kilka dni potdm z naywiększą uro- 

.^/taJcią. —  O nie, nigdy iuż n ienyrzę  
^hiegu } j ag to było w esele  i nigdy iuż

lęciy nie zobaczę na tak świętych za- 
J*rach ugruntowanego z w ią z k u , albo-  
^ lem szczególnie tylko miłość, niewin-  
°jd i ślachetne ocenienie wartości w ła-  

b iy  iego iedynym  w ęzłem  I —  
t ®2częśliwiony swoią pomyślnością Ka- 
I * stał się znow u nieskończenie przy-  
, innym i w esołym , to iest: zupełnie ta- 

iakim był dawnidy. Sam  ón mi 
jj°tdru opowiedział. co go spow odow ało  
? tak dziwnego, i przez fak długiprze-  
'.3g czasu utrzym yw anego postępowa- 
la » a to ie s t :

G dyM aryia  podczas zw yż  zmiaako- 
i . aDych igrzysk odmówiła mu sw e y  rę-

1 i tdm dotkliwidy zraniła iego ser- 
-e,> umyślił dla tego od nićy iak nay- 
P|esznićy się oddalić, aby ią nie wysta­

ją lad na powszechne pośm iew isko, a to 
vrzez t o , że śmić kochać zhańbionego

°d wszystkich aniewieściafvm  uzna- 
5 &o młodzieńca. T em i myślami nieu- 

maiąc umysł1 zaięty, nayraniey- 
j V w  niczćm nie czuł poc iechy , i sa- 
w.e tylko okropne układał w  swóy gło- 
j s / a m y s f y ;  naieście przecie czas uśmife*
. l’ł  nieco zapęd iego hurzliwości i pou- 

Cz *̂ o dopićro przedsięwziął powró-  
 ̂ do M a ry i , jednakże z stałdm posta­
w ie n ie m ,  zaniechania dopóty wszelkich

nadziei dostąpienia kiedy idy r ę k i , do­
póki przez otrzymane zyyycięztwo nsr 
igrzyskach zapaśniczych ni e stanie się god­
nym  idy posiadania. — Ale eóżbyś był  
począł,  napytałem g o : .gdybyś i po dru­
gi raz został zw alczonym ? — O co 
w  takim razie iuzby Maryia nigdy mnie 
niebyła zobaczyła! odpowiedział z unie­
sieniem Kaiol, a iego żona czułego uści­
snąwszy z westcnnientem dodała,: A h l  
tak iest: nigdybym ciebie iuż nie zoba­
czyła była, gdyż w  tdj samdy ieszcze 
chw ili rozstałabym się z tym ś w i a t e m — 
Ale może nasze piękne czytelniczki rozu- 
miełą , ze zamiast prawdziwego zdarze- 
nia , opisujemy im wym yśloną tylko po­
w ieść?  Gdyby tak m yślały , bardzoby 
pobłądziły w  swoiem  m niem aniu, gdyż 
oto leży właśnie przedemną opis gór al- 
peyskich zrobiony przez Pana Bourrita, 
który tęż sarnę okolicę, gdzie to zdarze­
nie się wydarzyło , i łak idy położenie, 
iak i obyczaie tamecznych mieszkańców  
iak naydokładniey opisał. S łow o w  sło­
w o t„k ón p raw ie  o nidy m ó w i :  — 

Przybyw szy do Grindelwaldu w  ce­
lu zwiedzenia i opisania romantycznych 
okolic , nie opuściliśmy żadnego mieysca 
bez zastanowienia się wprzoo nad niem  
z uwagą. Jednego dnia , gdyśmy się 
zna y do wali ca wierzchołku wyniosłdy 
g óry , ieden z naszych towarzyszów po­
dróży postrzegłszy stoiące w  znaczndy 
odległości od nas iakby woysko uszyko­
w a n e  do b i tw y ,  nagle wstrzymał sw e  
kroki i nos swoim przykładem pobu­
dził do tego. W z ią w s z y  perspektywy  
zdawało się nam to samo co i ón w i ­
dział spostrzegać. —  T akow y widok nie­
skończenie nas zadziw ił , a lbowiem  po- 

)(
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iąć tego nie m o g liśm y, eony to miało  
znaczyć. — W p ra w d z ie  nasi przewodni­
cy  naylepióy mogilny nas byii w  tćm  
oświecić, lecz na nasze nieszczęście w ła ­
śnie przed pół godziną odesłaliśmy 'ch 
do Lauternrunu. A. tak dla zaspokcienia 
naszey ciekawości nie pozostało nam, 
tylko iak nayprędzey przyśpieszać naszych 
kroków . —  Gdyśmy coraz w ięcćy  się 
zbliżali do tego mniemanego woyska, 
tćm bardzićy nasze podziwienie wzra­
stało zoczywszy pomiędzy tym  orszakiem 
m nóstw o także ikobićt. Lecz to drugie 
odkrycie nieskończenie w ie le  sprawiło  
nam przyiemności daiąc nam poznać, że 
to tylko dla obchodu iakiey uroczystości 
tyle  ludzi zgromadziło się na ow e miey- 
sce. To nas tylko niezmiernie zadziwi­
ł o ,  dlaczego na tę zabawę tak nieprzy­
stępną i ze wszech stron śniegiem okry­
tą górę obrano. —

Gdyśmy się do nich zbliżyli, w y d a ­
w a ło  się nam , że się znayduiem y na 
górze Olimpu w  Grecyi, tzk tam bowiem  
wszystKo w k o ło  nas było przyiernnćm  
i zachwycaiącem. Przeszło 5oo osób sta­
ło  w e dw óch rzędach naprzeciwko sie­
bie , to iest: ieden rząd składali m ęż­
czyźni, drugi kch ić ty , w  pośrodku zaś 

iznaydowało się dw óch dziarskich zapa­
śników , którzy z natężeniem wszystkich 
swych sił usiłowali ieden drugiego oba­
lić na ziemię. Ile możności starali się, 
oni iak naywiększą zręcznością i zw in ­
nością odznaczać sw e czyny w  tćy tak 
dziw nćy i szczególnćy potyczce , ponie­
waż nagrodą ich odwagi i siły były z w y ­
kle szacunek i poważanie w spółz iom ków  
a często ręka i serce ich pięknych współ- 
rodaczek. — Podczas tych dorocznie przez 
m ieszkańców alpeyskich obchodzonych 
uroczystości, odprawiały się zazwyczay  
i ich w ese la , gdyz na tych igrzyskach 
naystósownieyszą znaydowali młodzień­
cy sposobność do zasługiwania sobie na 
miłość i szacunek ukochanych przez sie­
bie d z iew ic ,  które z sw óy strony nie­
małą także wartość przy więzy w a ły  do 
tych zabaw , ponieważ wtenczas nayłe- 
pićy mogły się przekonać o mocy sw o ­

jego uczucia przez udział brany w  a ie 
częściu lub szczęściu ulubionych ®  / 
dzieńców. A lbow iem  niech tylko z ^lC 
który b ył  bliskim zostania zwalczony1® 
przez swego p rzeciw nika , tak zaraZ,, 
która go ukochała, śmiertelną bladości? 
okryta i  led w ie  mogąca na nogach 
utrzymać, głębokie westchnienie w y d.' 
w a ła ,  gdy znow u przeciwnie, skojro^y1' 
ko ićy ulubiony odzyskuiąc opuszczał?^ 
go s i ły ,  na now o usiłował mężnie 0  ̂
pićrać swego współzapaśnika, iey  p ó ł ­
nagie się zmieniała , a w  oczach ĄaT 
żywsza iaśniała rad ość , ponieważ _ , 
w szystko , coby chciała była powięzi®
sw em u nąyukochańszem j, w  ićy  sło?' 
kióm spoyrzeniu iak nayw yraźn ićy 819 
m alo w ało .’ —

A w ięc takieto zachwycaiące i c8 v 
ruiące przedmioty zatrzymały nas ta 
długo w  naszey podróży , bc któżby 11 
chciał być świadkiem tak m alow niczy^  
w id o k ó w ?  O szczęśliwy, po tysiąc kr 
razy szczęśliwy narodzie! u ciebie ty*’" j 
praw dziw a cnota obrała sobie siedlisk 
U ciebie tylko nieskażona niewinność,"  
tak czysta, iak lazurowe tło górnego sklef^ 
nia, wiecznie zamieszkała 1 Nie inaczO;; 
u ciebie tylko ieszcze można znaleźć 10“  ̂
praw dziw ie cnotliwych i zupełnie takie » 
iakiem i ie u tw orzyła  i chce mieć a 
brotliw a  Opatrzność, to iest: tak 
nych na ciele iak i na um yśle , i nieSę  ̂
żonych tern tyle upowszechnionćm  
nych kraiach zepsuciem, od którego U1 
stety ! nayucywilizowańsse naw et na?ip 
dy nie są w olne i przez którego szko. i 
w y  w p ł y w  przed czasem niszczej 
P ra w d a ,  że ci brakuie naszćy oŚwiaJ 0 
naszych nauk i naszey wykwintnoścł» 
to iest dla ciebie naymnieyszą stratą, P 
nieważ tw o im  udziałem daleko s? -y 
skowniezsze przymioty. — Owszem » 
ściśle trzymający się p ra w  p rz y ro d z e ^  
nadanych nam przez dobrotliwość S t w _  
cy przedwiecznego, uspraw iedliw iać L 
drość iego w yro k ó w  i okazuiesz, żę >  ̂
ko przez odstąpienie od tych przep]S 
któremi ty się powoduiesz, staią S1? 
dzie skażonymi.
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P raw d ziw ie ,  opisać nie iestem w  sta- 
? le i ile byliśm y zachwyceni otwartością  
1 niewinnością tego prostego lu d u ; ale 
niemnićy także i pięknością ich nadob­
nych dzićwcząt. P rzybyw szy tak nie- 
8podziewanie w pośród  tego przyiemne- 
go zgromadzenia, uczyniliśmy nieiaką 
Przeszkodę w  ich tyle zaym uiącćy i nie- 
'^inney zabawie przez nasze podziwie-

i zachwycenie, któreminas one prze­
m y .  Osobliwie iedna z dziewic naybar- 
uzićy ściągnęła na siebie naszę uw ag ę ;  
c& postrzegłszy, z zadziwiaiącą skroncfno- 
fcią iak nayśpiesznićy ukryła się za sw o­
i m i  rówiennicami.

Poczciwi ci ludzie staraiąc się He 
Różności, aby nas przyiemnie zabawić, 
dowiedziawszy się o celu naszćy podró­
ży. zaprowadzili nas na wierzchołek w y -  
niosłćy g ó r y , abyśmy z tamtąd mogli 
doskonale zobaczyć leżącą u stóp naszych 
Rozległą okolicę Grindelwaldu. Zaba­
w iw szy  przez parę chw il n a  nay wyższym  
Szczycie góry  położonćy o milę od Grin­
delw aldu, zchodziliśmy z nióy ścićżką 
niesłychanie przykrą i ledw ie dostępną, 
gdyż po samych tylko zaspach śniegu mu­
sieliśmy postępować. Z ob aw y abyśmy  
nie upadli , z nay większą ostrożnością 
M ierzyliśm y nasze k rok i,  co widząc nasi 
Mieszkańcy alpeyscy serdecznie zaczę­
li się z nas n a śm ió w a ć ; dzićwczęta  
nieskończenie nacieszyły się z naszóy 
trw oż liw ośc i, ą d w ie  znaymłodszych za 
każdem prawie naszóm pośliznięciem się, 
podawały nam rę c e , abyśmy nie upadli.

Zszedłszy z g ó ry ,  n o w y  zachwyca­
jący w idok  uderzył nasze oczy, daiąc 
nam uyrzćć na tym że samym wzgórku,  
? któregośmy zeszli, nieprzeliczone m nó­
stwo ludzi spogłądaiących na nas. Nie 
inaczćy, ten uroczy obraz b ył  nie do 
okrćślenia 1 praw dziw ie , w ydaw ało  się 
n a m , że nie ze ziemskich alb niebiań­
skich krain w idziem y mieszkańców l —

Ale nie^tu ieszcze koniec iego cza­
rowniczym  wdziękom , gdyż dopiero iak 
ten orszak zaczął zchodzić z góry  nay- 
W yższćy, ten widok doszedł doskonało­

ści. Naprzód młode dziewczęta z obró­
conym w zrokiem  na sw ych  ulubionych 
podawszy sobie ręce puściły się w  nay- 
w iększym pędzie przez lody i śniegi. 
A h! iakażto była roskosz patrzćć na ich 
lekkość biegu, na ich pow iew ane od w ia ­
tru  iedwabne w ło sy  i na ich rozwiiaią-  
ce się w  powietrzu od skromnych ka- 
peluszów wstążki! Kobićty naw et po­
deszłe, Z tą samą szybkością co i młode 
odznaczały sw e kroki. Lecz co naybar-  
dzićy powiększyło nasze zachwycenie, 
to iest raptowne zastanawianie się w  bie­
gu w  naynieprzystępnieyszych > przey- 
ściach. — Takowe zatrzymywanie się 
podług swego upodobania czynione 
w  mieyscach tyle przez swoie położenie 
niebezpiecznych i okrytych śniegiem, któ­
rego powierzchnia będąc zamarzniętą co 
ch wiła zagrażała im nieszczęściem, w  nay- 
w yższym  stopniu doskonałości przedsta­
w ia ło  nam ich odwagę. Stanąwszy na 
dolinie, znowu uszykowali się rzędem 
i z czułością spoglądali na sw ych ulubio­
n yc h , którzy właśnie w  ow ó y  chw ili  
zabierali się zbiegać z góry d'a rzucenia 
się w  obięcia sw ych żon i kochanek. 
Mężczyzn pośpiech w  biegu niesłychanie 
b ył  prędkim, ale temu nie trzeba , się 
d z iw o w a ć , gdyż zazwyczay mężczyzn  
iest powinnością iak nayprędzćy pośpie­
szać w ro z tw a rte  dla nich obięcia, a p o -  
tćm sama chęć nabycia s ła w y  iuż była  
do tego dostatecznym pow odem  , albo­
w iem  ten nayw ięcey był  u nich szaco­
wanym, który naypićrwszy stanął w  bie­
gu u pożądaney mety.

O n ie , nigdyśmy ieszcze nie widzie­
li temu coś podobnego, nigdyśmy iesz­
cze nie w idzie li niewinnieyszych iskrom- 
nieyszych istot w ś w ie c ie  nad ow e dzie­
w ice alpeyskie! — Gdy iuż i mężczyźni 
zbiegli z góry i gdy iuż całe zgromadze­
nie stanęło na dolinie, zaczęto nieznacz­
nie rozchodzić się do sw ych d om ów ;  
atak samiśmy tylko zostali u stóp niebo­
tycznych A lp ó w l



O E S  T E L L I .

' J d y  liście z drzewa spadały,
Poznałem moią Estelię,
Pozuać ią ,  nieba mi dały,
1 uczuć wzruszenia wiele.

T e  góry obryte drzewy,
Te  łąki kwieciem upstrzone,
A po nich różane krzewy,
Wabia mię zawsze w  .swą stronę.

I cóż z t ą d . . .  i c  mię ęniji w ią ż e . . .  
Przyjaźni węzeł prawdziwy, >
Żc myślą i sercem hrążę,
Kiedy nie iestem szczęśliwy.

//“Już w  nićm .me'mogę bydż wcale,
Dla tego wpadam w złe 'trwogi;
Któż może śprżyiać rai stale,
G dy  pozna; żeni iest ubogi. —

Któż moie szczęście ustali,
Estella wzdrygnie się na to,
P ra w d a : że każden ią chwali,
Lecz ona dla mnie bpgatą, —

W  ostach mi śmiałość trętwieie,
Bym  idy oźnaymił, co czuie,
Zawieszę moię nadzjeię 
Z tym razem, co mię tak truio.

Może się przecie zkąd dowie,
Albo w mych oczach w ycąy ta ;
Wszak nie icdeu o mnie powić,
Ćo i e s t e m ; , . .  tylko niech pyta. —

v

Lecz próżne moje nadzieie,
Estella podobno o mnie,
Ze wpadam w śliskie koicie,
Hąwet i nigdy nie wspomnie. —

A  ia się-napróżno cieszę,
Błądzę po drodze, gdzie ciernie,
A gdy ią widzieć pośpieszę,
W racam zraniony niezmiernie.

J e y  obraz stoi przedemną,
Z ' każdey zabiegam ie'y strony,

W id z ę  ią tkliwą, przyjemną,
G ó i . . .  kiedym zawsze strwożony. —

Kstelto 1. . .  czytay w  iąćy  duszy, 
Znaydziesz w  ńićy wszystko dla siakie,
A może cię litość wzruszy,
Bo co czuię, to dla ciebie. —

Ja  zostanę w  mcm milczeniu,- 
Lecz pamięć w  sercu nic zginie,
Znaydę resztę w  mćm westchuieniu,
Jeśli  mnie twe czucie minie.

ż W .. .  Ł .. .  J .  de J  a k i  w o w ic z .

R E C E N Z Y A .
List 'W ie ląpo lewskiego  do TrzechpoIewsEteg0’

z godłem: .Nisi u t i l c  s i t ,  q u o d f a c i m u s ,  sttiUa
e s t  g lo r ia .  W  Poznaniu i w Bydgoszczy( 
kładem J . A. MunRa, in 4 to stronnic 
Ji tablic sześć.

f * Rozm. w  a n s . )
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Jt^od  tym napisem, w yszło  wyrodku i *• 
-b. m ałe o p u s c u l u m i u ż  przez niektór0 
pisma publiczne ogłoszone, i u księgarzy 
warszawskich znayduiące się, które w 3' 
żnieyszćm iest ziawiskiem, niż się na pu' 
«ó r w ydaie. .Zgadzaią się na to w s iy sCf  
.myślący rolnicy w  Polsce, że nagłą .i0?* 
potrzebą, abyśmy iak nayprędzóy opuści' 
-li wstydną rotacyią pszenicy, ięczmienia» 
lub ż y t a , owsa i ugoru, ip rzy ię łi  rozu­
m o w a n ą  koley ob s iew ó w , do teraźniey* 
-szego położenia gospodarstwa wieyskie- 
go w  kraiu naszym , zastosowaną. Auto1 
listu przeięty tą prawdą, w ys ta w ił  krót­
ko , lecz dokładnie, przeważne korzy* 
,ści gospodarstwa w ie lopo lo w ego , przed 
trzecbpolowćm. Dziełko ie g o , tem  i0St 
w ażnieyszóm , .że powinno dokończyć po- 
żądaudy rewolucyi w  gospodarstwie p0\ 
skióm, w  w ielu  częściach tego kraiu, i U* 
zaczętóy,szczęśliw ie; tdm iest pożytecz- 
nieyszóm, że iest doręcznćm, przystępnćfl* 
każdemu ro ln ik o w i,  który czytać tylko 
u m ió , i że iest szczególndóy dla rolnika  
.polskiego napisanćm. Pan W ie lo p o le  wski 
nie poszedł rabow ać ogromnych trakta­
tó w  agronomów cudzoziemskich; niero*' 
ciągnął i nie podzielił swoióy materyi, o* 
sto rozdziałów i poddziałów; nie zastra­
szył skromnego czytelnika, szumnym ap- 
parateni n o w ć y  term inologii; ani pozo* 
rem wielkiego scyentyficznego systemu* 
Odwołuiąc się nayw ięcćy do stosunków  
i zw ycza ió w  kraiowych, do własnego do­
świadczenia, napisał, na klepisku, że tak 
rzeknę, sw o ićy  stodoły, książeczkę kil- 
kuarkuszową, w  któróy za w a rł  to wszyst­
ko , co znacznieyszego powiedzićć można,
na naganę trzechpolbwego, na zaletę w ie ­
lopolowego gospodarstwa; w  ktdrćy p0'



sposoby przeyścia z iednego do dru- 
tak ła tw e  i iasne, że dosyć iest 

^ leć w  ręku, same tylko tablice do listu 
^ fą c z o n e , aby rzecz.całą poiąć i przy­
wieść do skutku, na każdćy daney prze-  
^ z;em gruntu. O iego to dziełku, spra­
wiedliwie pow iedziććm ożna : nonmulta, 

multum. —  Pow odem  do niego, była  
Kdubno dyskussya, iaką m iał autor z ie- 
Qym  ze swoich przyiaciół, który nie- 
ędęc bezw arunkow ym  przeciwnikiem  

wielopolowego gospodarstwa, zaprowa-  
ziwszy ie naw et na iędnym  z swoich  

g w a r k ó w  iak naypomyślniey, nie m ógf 
r razem i zupełnie otrząsnąć z kursu 

awney rutyny. List W ie lopo lew sk ie -  
|° > zawiera odpowiedzi tylko na ie- 
- Q. narzuty, iednakże wyczerpał dostatecz- 

*e materyią : gdyż rolnictwo wielopolo- 
j *> tak iak wszystkie w ie lk ie  pom ysły, 

pioste i da się sprowadzić do małćy  
Czby zasad kardynalnych.

Styl autora iest gładKi, zwięzły i ia*
; trzy przymioty, które rzadko się na- 

^tykdią razem. Polszczyzna czysta. P i-  
JN oia Kopczyńskiego, w y ią w sz y  j dłu- 

codo którego autor, zapew netrzy-  
T/^c się m a x y m y , którą i w  dziełku  

wspomina (pag. 2 0 ) ,  że »dobre 
n®yduie się w  pośrodku* nie poszedł za 

'l lQćm t z dwóch dzisiay u nas spór wio* 
J c y c h o to stronnictw , to ie s t : ani za 
a^?Qnikami hezw arunkow em i Ypsylona, 
ł.? za exaltowanemi stronnikami Joty, 
JY y.': Kuryier, Fratfcyia, piszą : Kurjer, 

anc]a , Francji i t. p.
 ̂ Autor nazw ał system który w ykła-  

S^spodarstwem wielopolowem, zapew-  
dla tego że znalazł n iew łaśc iw em i  

r zym ictn ik i: przemienne, płodozmienne4 
^ ' ie temu gospodarstwu niektórzy do­
ję1^ Jakoż w  samćy rzeczy, nazyw ać  
iajPr*emiennem, iest to supponowac rzecz, 

niestałość , niepewność. Jeszcze ie 
L Szyw ićyn azyw aią  piodozmiennem, iak" 

zmieniało Istotę płodów. Lecz ip rzy-  
j ®tnik wielopolowe, iest zbyt cgólny, 
st!i* 'Vvyraża charakteru tego gospodar- 
w ai g-tyż gdyby kto podzielił sw ó y fo l-  

’ h na iak nay większą liczbę pól, a siał

naprzybłaJ , po pszenicy ięczmień, ł na­
w et na kartoflitku żyto , nie gospodaro­
w a łb y  w  duchu systematu Fana W ielo*  
polewskiego.

Panu lYiunk, należy się od Polaków  
wdzięczność za to, że się podeymuie chęt­
nie druku pism pożytecznych, w  naszym 
napisanych ięzyku. 1 lubo u nas księga­
rze maia ieden w ydatek  m nićy, iak x,a 
granicą, to iest: nie płacą pospolicie żad­
nego honorarium autorom; iest atoli za­
sług j , przyiąć na siebie koszi nawet pa­
pieru 1 druku , kiedy dziwnćm zaiste zda­
rzeniem r w ięcćy iest niemal w  Polsce 
piszących, niż czytaiących, a osobliwie 
kupuiących książki po lsk ie .. . . ’— Mimo 
tego wszystkiego, cena 6 zfp. zdaie się 
zbyt wysoką , jakkolwiek w ydanie iest 
ozdobne, z mapką kolorowaną, ihtogra-  
fowaną okładką. Pom yłek drukarskich 
nie w ie le  znayduie się; sprostować atoli 
należy następujące, które sens zaeiero- 
niaią.

Stronnica 5 ,  w 3 wierszu, od dofu: 
zachowanego, czytayj zachowawczego.

Str. 2 0 , w . 3 od góry , pyskam. ry-  
iem, czyiay: pyskanie ry iem ; d ittow . i5 
od góry , o b ryw ać ,  czytay; oborywać.

W  tablicy 3 od góry zaraz , zamiast 
roku 18||, trzeba położyć rok i8|| .

ldogday list W ielopolewshiego, zied- 
nał iak naywiększą liczbę zwolenników  

ospodarstwu wielopolowem u. Bogday 
ażdy co go przeczyta, albo przeszedł 

w k o le y  zasiew ów  w  nim wskazaną, al­
bo tćż na niego odpisał, co iest zapewne 
życzeniem autora.

W A L E C Z N Y  B O H A T E R .
( z  B u r g e r a . )

~
nicjn przed utarczkę pewien rycerz młody, 

Troskliwym zaczai bydż o swoie ż.ycie;
A rozważywszy wszystko należycie,
Następne zyski i następne szkody,
Bez straty czasu do Starszego bieży, 
„Dowódco" rzecze „dręczy to ma duszę,
Iż przed utarczka rzucie obóz muszę,
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L ecz w  domu oyoicc móy na marach leży, 
Muszę wiec wracać do niego z pośpiechem. “  —  
„Idź syuu*‘  rzecze Dowódca z uśmiechem, 
„Wszak iest w  Bihlii tak między inncini:
Czciy  oyca , abyś ży ł  długo na ziemi.“ —

N. Hoszowski.

W Y I M E K  Z  R O Z P R A W Y :

Doświadczenia zestoechiometryczno-elektrycznyro 
łańcuchem, iako działaczem ( R ea g e n s ) do 
odkrycia metalów w iakimRolwieh rozciehu, 
przez JP . Teodora Torosiewicza, Aptekarza 
we Lwowie.

-A - r ty k u łu  tego, który Radca nadworny  
D r. B uchner, w yd a w ca  Repertoryium  
Farraacyi w  Norymberdze ocen ił ,  i po 
doświadczeniu owegoż łańcucha, takow y  
zaleca, udzielamy w  krótkości:

»Za pomocą małego i poiedyńczego 
elektrycznego łańcucha, który autor zo­
w ie  Reagens Aparatem , a którego naby­
cie nie w ie le  kosztuie *), odkryć można  
w  iakim kolw iek rozcieku naymnieyszy  
ślad m etalów , iakoto: miedzi, o ło w iu ,  
antymoniium , merkuryiuszu i arszenni- 
k u ,  które metale przez swoie jadowite  
własności nawet w  m ałóy cząstce zaży­
te, maiac w p ł y w  na zw ierzęcy organizm, 
działają g w ałto w n ie ,  albo p o w o li ,  lecz 
tćm niebezpieczniey. — Aby na o b w i­
nionego o zadanie trucizny sprawiedliwy  
w y d a ć  w y r o k ,  trzeba z rospuszczenia 
otrzymać metal w  iego w łaśc iw ym  bla­
sku, wszelkie zaś znane śledzenia sposo­
by, które metal przez opadnienie odmia­
ną koloru oznaczaią, nie mogą bydź  
przedsiębrane, nie będąc stano w c z e m i;  
tem  mniey podczas sądowego śledztwa, 
gdzie częstokroć niewinnie oskarżony iest 
w  obawie utracenia sław y  przez niedo­
kładność w  działaniu i zdarzać się często 
z w y k ło ,  że płyn poddany badaniu iest 
zafarbowany i nieprzeźroczysty ; w  tym

* )  R ysun ek  tego ap ara iu  i opis zr .a jężć m ożna svRe- 
p er to ry ium  r a r m a c y i  IV. 6.1. Tom. 1. zeszyt  1. 
p rz e z  D ok lo ia  Rucłmiifa w K o r j m L c r d z e ,  na
* q!* i&O.

razie  użycie  bez up rzed nio  p rzed sięw zp ' 
tego a za w sze  utrudzającego odfarbow a* 
nia n ie  iest zad o w oln ia iące . —  Podobo® 
w i e l k i ć y  d o k ła d n o ś c i,  u w a g i  i  doświa®' 
czenia w y m a g a ją c e  m etody, są przez uzy* 
c ie  stoech io m etryczn o  - elektrycznego i30'  
cu ch a  z b y te c z n e m i;  za p om ocą  tego 
w i e m  i n a y m n ie y s z y  ślad wymieniony® 
m e t a ló w  w  s w y m  w ł a ś c i w y m  blask 
od d zielić  się  d a ie ,  a sposób p o s t ę p o '^  
nia  w t e y  m ie rze  tak  iest prosty i 
tak  w id o c z n e ,  ż e  każdy  m n ić y  bieg^, 
w  c h e m i i , e m p iry czn ie  d ziałać może. 
W  t y m  celu  napełnia  się p ły n e m  p22®' 
zn aczon ym  do dośw iadczenia  m a łę  szkl3*'' 
n ą ,  na spodzie p ęc h ćrzem  obw iązan ą ltt ' 
k ę , w s a d za  się ta k o w ę  w  n a czyn ie  szkl3  ̂
ne  w ięk sze , n a p ełn io n e  r o z c z y n e m  sol '  
nu am m onii i z y n k ie m  ( - ł - E )  opatrzo11®* 
p o c z ć m  zanurza się drucik p la ty n o w y  ** 
z ło ty  ( — E )  stykający  się z zynkie -J 
a m a ią c y  elektryczn ie  d z ia ła ć  w  p fy Dl®’ 
natenczas na o d ie m n y m  metalu osiada t ' 
dukuiący  się z p łyn u  w y d z ie lo n y  
które  osiadanie postrzeżone bydź 
ieże li  p ły n  b y ł  p r z e ź r o c z y s ty ,  po 
c z o n ć m  d z i a ła n i u , k tó re  czasem  Pa * 
godzin t r w a  , zw o ln a  w y ię t y  drucik  
t y n o w y  obsusza się na p o w ie tr z u ,  
tal otrzym an y  determ inuie. —  Jeżeli  W 
ła  m ie d ź  w  rospuszczeniu , okaże się * 
w  s w y m  w ł a ś c i w y m  c z e r w o n y m  ko* , 
r z e ;  ż y w e  śróbro zaś w  ś re b rzy sP  . 
lśn ią cy ch  gałeczkach  , które  za 
d otknięciem  się drucika  p alca m i > 
doczniey  się o k a z u ią , a d la  w ię k s 2 
p ew n o śc i  za p o m o cą  d robnow id za  
kładnie ro zp o zn a n em i b y d ź  mogę- 
O ł ó w  charakteryzuie  się p ięk n ą  metą 
w ą  w e g e ta c y ią ,  która i w  naydrobni®L 
s zć y  ilości w id z ie ć  się d a i e ,  ieże li  
b y ł  p rze źro czysty ; a b y m ić ć z a ś .  oobec 
ści o ł o w i u  p r z e k o n y w a ią c e  dow ody* *j0 
o ta rc iu  drucika papiórem , i wygła<ł2egj(, 
ciałem t w a r d y m  p r z y le g ły c h  cząstecz 
otrzyma papier w ł a ś c i w y  o ł o w i u  ko^  
który  od a n t y mo n u  t ć m  się r ó ż n i ,  
palce czarn o , o ł ó w  zaś sino - ipof>ie * 
w a la ,  oprócz tego ieszcze : antymon p.^ , 
tarciu  charakterystyczny, ie m u  ty lk ć  ^
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^ciwy w ydaie  zapach: pominąwszy w ięc więhszą nadaie Wartość przy śledzeniu ), 
różniCę blasku i zapachu, iest druga ponieważ tym sposobem wszystkie mo-  
y  niedokwaszeniu się tych m etalów, to gące zayść błędy z obecności zelaza lako 
J«st, iżpodfug  wszelkiego podobieństwa nieszkodliwego, znayduiącego się w  so- 
famieniaią się one w p ić r w s z e  niedo- Łach roślinnych i zwierzęcych psumęte. 
W a s y .  — Arszennik chociażby i3oooną zostaią. W k a ^ d y m  zaś przypadku cha- 
część pfynu s ta n o w ił ,  okaże się iednak rakteryzuie się obecność zelaza, ze to, 
w stanie m eta lo w ym , lecz wchodząc osiadfszy na odiemnym druc iku , pocią- 
y  »wiazek z kwasorodem tak wody, iako ganćm iest od magnesu. ■ , . r
1 powietrza atmosferycznego, zawieraią- Nakoniec nrzv
ceg0 się w  tychże, zamienia się częścią r e d u k c y i a m etalów odbywa się y o p y  
^ k a s z ta n o w a ty  niedokwasek, częścią dobrych przewodnikach elektrycz , 
w  biafy niedokwas arszenniku (podkwas k i e m i  s ą :  woda, wszystkie roślinne iz w ie -  
arszennikowy), co iednaK bynaymnićy rzęce soki,solne rozciekr l t .  d., p y y
&ie przeszkadza w  wyślądzeniu arszenni- p r z e p u s z c z a j ą c e  a nieoddaiące ma ery ie  e 

bow iem  po zagrzaniu drucika piaty- trycznćy, np. tłuste i wonne o le ie , l i n ­
iowego , p ierw ćy  na pow ietrzu osuszo- n e ,  których wyliczać me mieysce, sprze- 
5eg o , obiawia się obecność arszenniku, ciwiaiąc się redukcyi wstrzymuią dzia- 
i a w e t  w  naydrobnieyszśy cząstce przez łanie aparatu; w  takim razie trzeba me-  
2apach czosnku; tu pamiętać należy, że t a l z  rozczynu tfustego w  wodnisty prze­
d e  podkwas a rszenn ik ow y, lecz metal nieść i tak dziafame rozpocząć.
Czosnkiem trąci.« -------------"—'* , ,,

»że Żelazo bardzo trudno, i tylko *) w w y p a d k a c h ,  gdzie  kw a s  p rzew yzsza  zasadę ze 
^iedy iest zupełnie kw asem  zoboiętnio- m e u l e ^ b Y ć b y

dozwala się do Stanu metalowego przy- i w stan ie  n iezoboiętnionym zostaw ały  , ich re-
■ îeść , aparatowi dziafaczowemu tym  d u k c y ia  n a tychm ias t  nastepuie .

* f V V W »

N A G R O B E K  L A U F R O W I .

J  u leży pod tym g ł a z e m ,  człowiek tćm w sław iony ,
Że b iegał  całe  życ ie  z w ia trem  na przegony ,
K ie ra t  n ieboszczyk uc ich ł ,  gdy  miał wziąśd po grzb iec ie ,  
A śmierc i ,  chociaż p o w o ln a ,  z łapała  go  przec ie .

N. H o s z o w s k i ,

W I A D O M O Ś C I  

d la  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Ze  L w o w a .  — Dnia 16, W rze śn ia  dano T ra -  
Le“ y? w 5 ak tach  z n iem ieck iego  F ry d e r .  S z y l l e r a  : 

b ° y c y ,  c z y l i :  U p a d e k  d o m u  H r a b i e g o  M o o -  
W grze  w yszczegó ln ia l i  się  PP . Kamińska (Aroa-ca.

czaru iąca  p os taw ą ,  dek lam acyą  i  zgłębieniem ro j i ,  
Dmochowski (F ran c iszek ) ,  Bcnsa (H a r o l ) ,  Hudbie- 

W'cz (Szp ig e lb e rg ) ,  Hrupicki (S z w a y e a r )  i M a r c c k a s t .  
r ” d*iński). P .  Sm ocbowsk iego  w yw ołano .

Dnia lt). na dochód JP .  B en so w ey  dano D ram at 
aktach  z f r an cu sk ieg o .  B i a ł y  p i e l g r z y m ,  

c* y l i : H r a b i o w i e  M o m b e l l  i. J e s t  to miermo 
^ .dramatyzowana powieść be* p rzyczyn  i sku tków . 
J a m  ra każdą sceną t rz e b ab y  się p ytać  d la  czego ? 

u  czego E d w ard  M ombell i  d aw n iey  się nie  o d k ry ł  i  cze­

k a ł  aż znaydz ic  s y n ó w ?  D la  czego R o land  ma o sy­
nach iego porozumienie , n iew iedząc kim oni są ? Dla 
czego żołn ierz  sto iący  p rzed  więzieniem młodych Mom- 
b e l l i  koniecznie  w idz ieć  n ie  c h c ia ł ,  że u c ie k a l i ?  i t* 
p . w. Zresztą g ra  b yła  dobra  ,  szczególn ie  zachwy­
ca l i  u ro d ą  w ieku  i rz adką  zwinnością dw ay synowi* 
Mombellego P iotruś  i P aw lu s  ( P a n n y  M areck ie  sta rsza  
i młodsza).  — Nastąp iła  po p ie rw szy  raz  Krotochwila  
ze  śp iew kam i w  1 akc ie  p rzez  Kon. M ajcranow sk iego  
o ryg ina ln ie  w ierszem  nap isan a :  W e s e l e  k r * “ o w "
s k i e  n a  P o c i e s z c e .  Je s t  to naś ladow anie  Brako--  
w ia k ó w ,  a le  zupełn ie  nieszczęśliwe. Ty l ko dowcipne 
ś p i e w k i ,  w ie rsz  g ładki i u lub ione  u nas oby czaie Kra­
kowian  uczyn iły  te f raszkę  Znośną. Dobrze była  g r a ­
ną. M iedzy  aktam i g ra ł  P. Skrzyńsk i  w aryacye  na 
czakanie  a P i .  S ch c r  śp iew ała  wie lką a ry ą  nossym ego . 
Pub l iczność  dowiedziawszy  się o d ług iey  1 u c ią z l i a e y  
słabości B cncf isan th i ,  nader  l icznćm zgt ornadzeniem 
s ię  zaszczyciła  iey benefis.
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■ D o n i e s i e n i e  l i t e r a c k i e . —■ Tomik p .c rw szp  
pism S łan is ław a  Jaszowsk iego  obięt;  eh pod ty tu łem : 
Z a b a w  Ki r y m o t w ó r c z c  w yydzio  niezawodnie 
w  miesiącu Lis topadzie  r ,  b . i  oprócz w ie r szy  chro­
nologicznie ułożonych zaw ierać  b ę d J o  dw i powieści 
p r o z ą :  S k u t k i  n a m i ę t n o ś c i  i E d m u n d .
W  następnych tomikach drobne  w ie rsze  da ldy  chro 
nologicźnie  umieszczane zostanę ; z w iększych  ulv»o- 
róv Tomiki te mieścić będą w s u i c :  D r u g i :  Powieść  
d ram atyczną  z dzic iów ru sk ich  : B  o Z  w i d ę. T r z e c i ;  
I tomcdyą w ierszem D o m  m o d n y ,  a czw arty  i ostat­
ni dw a p o e m a la :  W o l g a r  i L e o n a .  P rędk ie  w y ­
dan ie  następnych Tom ikow  zależeć będzie  od pomyśl-  
nych  sku tków  p re n u m e ra ty ,  w sze lako  na wsze lk i p rz y ­
p a d ek  w p rzec iągu  iednego ro k u  całe to p rze d s ię w i ię -  
c ie  u s k u tc c z r :on c o s t a u e .

Z B o s s y  i. — Dnia 8. S ie rp n ia  t. r .  p iękny  ao- 
śc iół P rzem ień '  nia Pańskiego  w P e te r sb u rg u  w części 
L e te jn a ia  spłonął zupełn ie  pożarem , qtóry około go­
dziny 2 . po południu  wybuchnął .  Domyślaią ~ię , źo 
robotn icy  zaięci  lu tow an iem  blachy nowych zelar.i ych 
u "dachu ,  zarzuc i l i  ogień na t r z a s a i  c ies ie lsk ie  , które 
d ługo  t la ły ,  nim się ogień na wierzch w yd o b yŁ  Uz*o- 
wiek p ew n y ,  dym ćhaczyw szy ,  o n - i e g : i wnct_ żołnie­
r z e  pułku g w a rd y i  F reo b rażań sk iey ’, s ap r ro w ie  i ka- 
non ierow io  g w a rd y i  p rzyb ieg l i  na r a t u n e k ,  a wkrótce  
za  niemi nadeszły  s i k a w k i ; lecz w szystk ie  usiłowania 
m e  zdołały ocal ić  od zniszczenia  tey pipkuey budowy, 
k tó  ey główne ty lko  z o s i a l y  m u ry  ięksża ez tś r  
b ogac tw  koście lnych u ra to w an ą  została  p rzed  zapa, - 
menięm ko pu ły .  S zczę śc ie m , że p ożar  w ybuchnął 
-w t s j i ć y  go d z in ie ,  w  k t ó r e j  nabożeństwo ranno b ; ł o  
ukończone ;  zda ie  się iednak , że w ie lu  żołn ierzy zo­
stało  ciężko ran ionych  przez opadanie  g łowni . roz­
pa lonych  ceg ieł .

W  P e te r sb u rg u  am atorow ic  gonitw  z n iec ierp li ­
wością oczek iw a li  na wyścig i konne o io w iors t ,  o b a r ­
dzo znaczne summy zaw arto  z a k ł a d y ,  czy _ wyśi lgną 
konie  k o z a c k ie ,  czy ang ie lsk ie  Dnia 16. Stern . t. t .  
o dbył  się ten ku r s  w  obec jm nóstwa c ieaaw ych  widzów. 
O gier  a . .g ic lsk i  uprzedz ił  i nayp ierwuzy stanął  przy 
r . c t i e .  Ubiegł bowiem 70 w io rs t  drog i  czasie a go­
d z i n ,  48 m inut i 4o sekund. W  czat ic  b iegu w y r  1- 
r z y ł y  się przesz llody ,  d la  k tórych  rak kozackie  iaho 
też ang ie lsk ie  Ronie m us ia ły  się na c :as n ic iak i za ­
t rzym a *. Na kozackich kon ach siedzict. młodzi chłop­
cy , o k tórych  odwadze i z ręc juośc i  a  kt nie wątp ił ,  
a  na  koniach angie lsk ich siedziel i  d r ro ś l i  i  n ierównie  
ciężsi  m aszta le rze  w  ubiorze żokcjshim.

Z W a r s z a w y .  — Nowe w idow i »hu m iała  W a r ­
sz aw a  dnia 7. h. m. Szybkob iegacz  O ieryng  odbył 
k u r s  b ie g a n ia ,  od rogatek  MaryinorPshich lołcm aż 
do B ie la n ,  przez cały la s  b ie lańsk i  aż d o -d ro g i  mlo- 
c iósk iey ,  którą w róc ił  do tychże roga tek .  Ogłosił , że 
tę podróż odbędzie w p rzec iągu 36 mi nu , co u sk u ­
tecznił  ieszcze luidey o pół m inuty .  Pogodny w ieczór,  
a  po deszczu droga oswobodzona on k u rzu  wiele* p o ­
m ogła  tak dla S k o ro c b o d a ,  iak  n a d e r  l icznie zebra-  
nych w idzów  o kryw a iących  obie ó ogi i p rzy ległe  
w zgórza .  Biegacz był u b r a - y  podobnie iak L a u f r y ,  
m a ón łat 27, urodzony w I l e s s y i , p rzy s .o yn y  , spod­
n iego  w s r o s t u ,  tuszy  p roporcyona lney .  W  czasie  c j -  

łego k u r s u  ty lko przez sekundę gpoczął dla o tarc ia  
tw a rzy  i p op raw ien ia  pasa . K ilkudzies ią t  ieźdzców

otaczało go przez cała p o d r ó ż , ich konie p raw ie  
wsze  galopem śpieszyły. Gdy w ęd ro w n ik  wraca i 
tłum c iekaw ych  o k ry ł  d ro g ę  Młocińską i pow itał  
w raca iącego  ok la skam i .  W yieżdża iący  z a i o g s t k i  ena- 
ro w a l i  pod ług  woli  zap ła tę  lbegacźow 1.- P a re sc t  pć 
iaedów i fcilbu tys ięcy  lud z i  przc iechało  luL przesz 
ro ga tk .  w  c iągu  gc dżiny — Dnia 9. odbył Gieryoę 
d rug i  k u r s  od B ie lan  tam i na pow-rót d rogą  po 
W is łą  w  34 m inutach . S p e k ta ro ró w  m iał  dalekc>'v,lS' 
c e y ,  niż p ierwuzą raz ą .  S ł y c h a ć ,  iż o f iaru ie  się ° * ff” 
k ład  s tanąć  z W a rsz a w y  w Ł ow iczu  e a  12 gcęz in .

Z N i e m i e c , —• Porów nan ie  w yw ozu  wełny zB*s* ' 
panii  i Niemiec dc Anglii  umieszczone w B o r r e s r 011'  
dencie  kup ieck im  N. 3o, n a s tęp u i jcy  s taw ia  r e z u l t a t ;  
„ P rz e d  2q Laty w yw óz w ełny  Niemiec do ’ Hiszp*1** 
miał się iak  1 do 17 i lo ś c i , a iak  1 do 25 warto •c"  
C d  tego czasu , gdy  w yw óz z Hiszpanii  pozostał iedpfc' 
fci co do i lośc i ,  z Niemiec pomnożył się o piędzie**?*' 
W  p ro g res sy i  co rok  podnoszącćy  s ię ,  dostaw iły  Ni*1®' 
c y  iuż 1824 0/4 zag ran ićzney  w ełn y  z c śłey  i lości P° ' 
t r z eb n ey  d la  Angli i  < ..ięcó* lab trzy  razy  ty le  co H'?*1 
pan i ią )  i p o d c z a s ,  g d y  wełna h iszpańska od rewo*0' 
c y i  1808 co do ilości od  ro k u  do ro k u  s ię  P°8Vrv 
sze , ś redn ica  wartośc i  n icmicckićy w ełn y  w ięcey  **? 
podw oiła  się . W yw óz  w ełny  niemiecltiey do Ang*11 
sam przez się wynosi  w ięcey ,  iak  razem  w ziąw szy  c? '  
ł y  wywóz hand low y  b r a n c y i ,  N id e r lan d ó w , Szwecyb 
Norwegi i  i Danii do A n g l i i ;  ieSito w ię rey  i a s  cztery 
r a z y  wszystk ich  innych niemieckich w yw o só w  do -ó"' 
g l i i  1 znacznieyazy , iak  w szys tk ie  r a z e i r  inne z^morsk,e 
w yw o zy  Niemiec de  w szystk ich  części ziemi/*

Z F r a n c y i  — W  dniu ] .  S ie rp n ia  t .  r.  uIr8,,  ̂
M a rg r a b ia  P o yseg u r  Je n e ra ł  - Poruczn ik  woysk  król* 
Autor dzieła o sz tuce woienney A r t  de la Guerre i wj*' 
łu  dzieł o magnetyzmie  zw ie r z ę c y m ,  w  zam ku swOi°* • 
Buzar.cy pod Soissons.

Akadem iia  kró l .  nauk i  łekar: a iey  8-*br* ł? się w c 
2. S ie rp n ia  t. ro k u  na posiedzenie nadzwyczaj'*®* 
posiedzenie rozpoczęło s i r  pod p rsew odn ictw em  
rona  P o r ia l .  D oktor  P zr isc t  n ieus ta iący  S ek r e t a 1"* 
Akademii doniósł, że zam iarem posiedzen ia  iest udr'®' 
l ić  Zgromadzeniowi l is tu  M in is tra  S p r a w  w ew nętr* ' 
n y c h ,  okazu iącego  różne z d a n i a ,  k tó re  dz is iay  p0' 
dzielone są  u  Ićharzy względem p y t a n ia ,  czyli  źółł* 
gorączka i pow ietrze  są zaraź l iw  j u , lub  nie ? Mi®1'  
s te r  uddaie  oraz pod uw agę  Akademii l is ty i panii j*  
n ik i Doktorów : L a ss is  , Goste i L a s e r r e  , ofiar"*?' 
cych  zamknąć się -v szp i ta lu  M arsy ly i  i tam wdzieWŚ* 
suknie  i bie liznę , k tó ra  służy ła  zapow ietrzonym ; lujł 
k tó rzy  na  żółtą gorączkę um ar l i .  Akademiia uchwał*' 
ł a , i i  z grona swego mianować będzie K om m issy f  
złożoną z r-e śc iu  le k a r z y ,  czterech c h iru rgów  i dwóch 
ap tekarz y  d la  rozw iązan ia  tego pytan ia . Baron  Po”tR* 
odebrał  od Ahadomii m a -s i l sk ie y  l i s t , w k tó rym  do­
nosi , że trzech młodych lekarz** dziel ć chcą niebo*' 
pieci j ó s i  .za i s ław ę  z FP. L a s s i s ,  Goste i  Laserr*-  
Młodzi l eka rze  zapewnia ią  n a w e t ,  że nic będą od tC' 
g o ,  hy nicsl o sztowal i  m a t e r y i ,  k tórą  zarażeni po«.,e‘ 
t rzem obficie z s iebie  y y r z u c a i ą ;  chcą oni s taw ić  tak 
n iezb ity  dowód o n iczaraźl iwości pow ietrza  i śo ł tć j  
go rączk i .  Zdanie s p r a w y  Komissyi m ianowaney 
rozpoznania  tego py tau ia  ma [być przełożono pr*J- 
nayp iórwszem  zeb ran iu  się Akademii

Kedahcyia Józefa B o n s y, Druć P * 11 e t  i  w,


